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„«Wesele» to przede wszystkim 
dramat społeczny, osnuty na za­
gadnieniu, które dręczyło dusze 
polskie, co żarliwsze przez cały 
wiek XIX i do dziś nie zostało 
ostatecznie usunięte. Jest to za­
gadnienie rozbicia plazmy naro­
du w Polsce na dwa skupienia, 

więcej, na dwa kształty psychicz­
ne odrębne : na iuu — i na całą 
resztę”. •

Tyle Stanisław Pigoń, znako­
mity literaturoznawca, któremu 
meandry interpretacyjne twór­
czości Wyspiańskiego nie były 
obce. Ale dla, teatru „WESELE” 
będzie nie tylko sprawdzianem 
myślenia. Obsadą bowiem tego 
narodowego arcydramatu mierzy 
się zawsze możliwości twórcze 
posiadanego ansamblu. Takiej 
próbie poddał swój zespół Anto­
ni Baniukiewicz w gorzowskim 
Teatrze im. Osterwy, zaś bezpo­
średni nadzór nad jego przebie­
giem powierzył dyrektor Wiesła­
wowi Górskiemu, który spektakl 
w Gorzowie wyreżyserował (na 
zdj. Zbigniew Moskal jako Pan 
Młody i Zbigniew Graczyk jako 
Żyd).

Zaniepokojenie kryzysem wy­
wołało atak przeciwko dwóm 
znakomitym dyrektorom i reży­
serom dwóch decydujących o 
wizerunku ANGIELSKIEGO TE­
ATRU scen: The National Thea- 
tre i The Royal Shakespeare 
Company. Pierwszą prowadzi od 
lat Peter Hall, drugą Trevor 
Nuńn. Obydwu twórców oskarżo­

no o robienie milionowych inte­
resów przy okazji prac ich na 
West Endzie i w Stanach. „U- 
dzielanie się poza macierzystymi 

■teatrami” to zarzut pierwszy, „u- 
jawnienie dodatkowych docho­
dów” to drugi fakt nie do wyba­
czenia, zwłaszcza że — jak do­
niosły „Daily Telegraph” i „Daily 
Mail” — „Hall jako czołowa oso­
bistość ruchu protestu przeciw 
rządowym posunięciom ograni­
czającym nakłady na kulturę 
sam większość energii poświęca 
na wyszukiwanie dodatkowych 
źródeł własnych docjiodów”.

*
„Pań nie powinien pozbawiać 

biednego społeczeństwa naszego 
swojej męskiej, dzielnej, rozum­
nej i zdrowej pracy. Tacy pisa­
rze jak Pan dają swoim społe­
czeństwom zdrowie” — pisała do 
Michała Bałuckiego Eliza Orzesz­
kowa. List przypomniany przez 
stołeczny Teatr Rozmaitości z o- 
kazji premiery „DOMU OTWAR­
TEGO’* (na zdj. Irena Kownas 
jako Pulcheria) zawiera jeszcze 
jedno Orzeszkowej wyznanie:

„Pamiętam przed kilku laty (...) 
co ja się nasłuchałam od powra­
cających z Warszawy o «Domu

otwartym». Opowiadali, odzy­
wali: od tej komedii powiał na 
kraj wybuch szczerego, zdrowego 
śmiechu — który, jak potrzebny 
w ponurym życiu naszym, nikt 
nie wypowie”.

Premiera „Domu otwartego” 
godna jest odnotowania jeszcze z 
jednego powodu. Oto twórca sce­
nografii Lech Zahorski, znakomi­
ty także rysownik, autor „naj­
krótszych recenzji”, zamieszcza­

nych przed laty w formie saty­
rycznego rysunku w „Kulturze”, 
obchodził jubileusz 40-lecia pra­
cy artystycznej. Spektaklowi, re­
żyserowanemu przez Ignacego Go­
golewskiego, towarzyszy wysta­
wa „W czterdzieści lat dookoła 
teatru”, na której zgromadzono 
projekty dekoracji i kostiumów, 
plakaty i zdjęcia z kilkudziesię­
ciu spektakli, do których w tea­
trach dramatycznych i muzycz­
nych w kraju i za granicą Lech 
Zahorski przygotowywał oprawę 
plastyczną.


